
LAF był, jest i zawsze będzie dla mnie wyjątkowy. Na Akademię trafiłam w 2008 roku.

Zgłosiłam się na wolontariat. Współpracowałam wtedy m.in. z Piotrem Kumorem, z którym

działaliśmy razem również przy festiwalu w 2022 roku. I to jest magia LAF-u. Ludzie tu

wracają. Na początku regularnie, co roku. Później wszystko się zmienia – zakładają rodziny,

wyjeżdżają z kraju, mają wymagające prace... Przyjeżdżają w ramach podróży
sentymentalnych. Co roku kilka osób takową odbywa. Sama taką odbywam już drugi raz i

mam nadzieję na więcej. Nie potrafię sobie wyobrazić sierpnia bez Zwierzyńca.

W 2008 roku zobaczyłam, jak wygląda takie przedsięwzięcie od kuchni. Pamiętam, że
dostałam „pod opiekę” materiały promocyjne partnerów. Najważniejszy był wielki balon

którejś stacji telewizyjnej. Był nowy. Bardzo prosili o to, by go wyjątkowo pilnować.
Czwartego dnia festiwalu strzelił w niego piorun, a kawałki można było zbierać 150 metrów

dalej. Pamiętam, że nie chcieli w to uwierzyć i trzeba im było zrobić sporo zdjęć
dokumentujących to wydarzenie. Innym razem nie było samochodu (to były czasy, gdy

brakowało samochodów, a do dyspozycji festiwalu była tylko niebieska nysa, która oprócz nas

obsługiwała stołówkę „Leśniczankę”, warsztaty terapii zajęciowej i urząd gminy) i w kilka

osób pchaliśmy wóz taboru cygańskiego po całym mieście.

W 2009 roku już pracowałam przy organizacji festiwalu. Razem z Piotrem Kotowskim, Kubą
Kuszewskim, Darkiem Kasprzakiem i Łukaszem Kanafą co roku staraliśmy się przygotować
wszystko najlepiej jak umieliśmy. Było to nie lada wyzwanie, bo Akademia to bardzo

wyjątkowe przedsięwzięcie. Mieliśmy nawet swoje powiedzenie (teraz już mogę je

oficjalnie ujawnić), że „LAF jest robiony drutem, sznurkiem i browarem”. To chyba

przypadłość wszystkich niskobudżetowych festiwali. Wiąże się z tym niestworzona ilość
zabawnych z perspektywy czasu historii. Na przykład do tej pory pamiętam potworny ból rąk
związany z jedną z nich. Projekcja nocna z udziałem orkiestry symfonicznej na dziedzińcu
browaru w Zwierzyńcu. Wielki dmuchany ekran. Nagle po 15 minutach projekcji zaczyna się
składać. Dziura. I to na wysokości około 2,5 metra. Pod ręką były dwie miotły do sprzątania
browaru. Po owinięciu szmatami doskonale zatykały niesforny wyciek. Ale oznaczało to 1,5

godzinne dociskanie ekranu miotłą. Razem z Magdą Nowak (obecnie już Nowak-Paszko)

zmieniałyśmy się co 10 minut. Po projekcji otrzymałyśmy gromkie brawa od zgromadzonej

publiczności.

Innym razem trzeba było wyciągać nadmuchany ekran z rzeki Wieprz. Jak zapewne się
Państwo domyślają, to był ten straszny rok, kiedy projekcje nocne obywały się na terenie

parku w Zwierzyńcu. Nie polubiliśmy tej lokalizacji ani my, ani nasi wspaniali widzowie. Za to

bardzo polubiły ją zwierzynieckie komary.

Z sentymentem wspominam też liczne akcje z „Józkiem” (szef naszej obsługi technicznej,
który nie opuścił żadnej edycji LAF-u; jest bohaterem wielu anegdot związanych z

festiwalem). Scena na dziedzińcu browaru, kryta plandeką, miała średnią odporność na

opady deszczu spowodowane oberwaniem chmury. I znowu wylądowaliśmy z miotłami w



ręku na drabinach, podtrzymując obciążone wodą plandeki. Lało jak z cebra godzinę i przez

cały ten czas trzeba było podtrzymywać zadaszenie. Ręce bolały podobnie jak kilka lat

wcześniej.

A ileż historii z kopiami. Do tej pory pamiętam akcje z filmami na 35 mm (ach, co to były za

seanse..., ten wspaniały turkot projektorów). Bywało tak, że zaczynaliśmy film w Zwierzyńcu
i po zdjęciu 2 szpul z taśmą, specjalnie oddelegowany kierowca ruszał z nią do Lublina, bo

godzinę później z tej samej taśmy startował seans w kinie Bajka. Oczywiście po następnej
godzinie wiózł kolejne szpule. Do tego bardzo skomplikowana logistyka pociągowa i błaganie
znajomych z innych miast o przerzucenie kopii z pociągu na pociąg.

Już nie wspominam o tym, że po festiwalu regularnie mieliśmy problem z odbiorem tych

kopii przez kurierów. Wyobraźcie sobie 250-300 filmów w wielkich kartonach po średnio 15

kg. Były liczne odmowy przyjęcia, zniszczone ośki w samochodach kurierskich, itp.

Organizacja festiwalu w miejscu, do którego wszystko trzeba przewieźć kilka dni przed, pełna
jest nieprzewidywalnych zdarzeń. Ciągle czegoś brakowało, ale zawsze udało się pokonać
przeciwności. Wszystko dzięki mieszkańcom Zwierzyńca, którzy wielokrotnie nam pomagali.

Ile to razy przewoziliśmy wielkie gabaryty pożyczonym traktorem czy furmanką. Kiedyś
nawet pożyczaliśmy talerze do perkusji (godzinę przed koncertem zespół zorientował się, że
ich zapomniał). Okazało się, że ksiądz ze Zwierzyńca posiada idealne.

W 2018 roku przejęłam organizację przedsięwzięcia. To był już trochę inny czas. W

Zwierzyńcu był super internet, nie było kopii 35 mm tylko leciutkie dyski DCP, a latarnie na

ulicy świeciły nawet w nocy. Ryszard Jaźwiński zgodził się być dyrektorem artystycznym.

Łukasz Maciejewski również przyjął propozycję szerszej współpracy. Pierwsza, samodzielna

edycja zaciera mi się w pamięci przed nadmiar ekscytacji, niewyspanie i ogrom pracy.

Pamiętam tylko te bardziej dramatyczne momenty, takie jak nocny telefon od jednego z

reżyserów, który zakomunikował, że nie potrafi wyjść z lasu. Wiadomo, stres, telefony, na

szybko organizowane akcje poszukiwawcze. Po trzech godzinach udało nam się znaleźć
twórcę... w miejskim parku.

Druga, ta z 2019 roku, zaciera się jeszcze bardziej. Trafiłam na nią tuż po porodzie, dwa dni

po wyjściu ze szpitala. To był prawdziwy rollercoaster. Później pojawiła się pandemia i

karkołomna edycja on-line. Mimo, że to zupełnie nie ten klimat, bo połowa magii LAF-u to

Zwierzyniec, to jestem z niej wyjątkowo dumna. Wiadomo, budżet jak zwykle był za mały, a
cenniki usług informatycznych horrendalne. Zrobiliśmy wtedy platformę VOD za grosze,

kupiliśmy dwa komputery o większej mocy i sami programowaliśmy oraz robiliśmy całą
informatyczną robotę. Tematyczne tutoriale na YouTube mieliśmy w jednym paluszku.

Pracujący wtedy w biurze Szymon Kasprowicz (humanista z krwi i kości) kodował wszystkie

filmy. Ludzie tworzący platformy bardzo długo nie mogli uwierzyć, że to się udało i że
nauczył się takich rzeczy.



Kolejne edycje były już „tradycyjne”. Znowu mnóstwo wspaniałych wspomnień i zabawnych

historii. Co roku siadamy razem u wielkich przyjaciółek festiwalu, tj. sióstr Mango (każdy
LAF-owicz zna siostry Mango) i wspominamy te chwile.

Takich historii jest mnóstwo. Nie sposób wszystkie przytoczyć. Nie wszystkie też nadają się
do przytoczenia. Niektóre też zamazują się w pamięci. Zostaje jednak bardzo wyraźne
uczucie, że tutaj wszyscy byliśmy ekipą realizującą wspólną misję i nie było dla nas rzeczy

niemożliwych. Nie było czerwonych dywanów, ale była wspaniała wakacyjna i rodzinna

atmosfera. Co roku spotykaliśmy się niemal w tym samym gronie. Mamy wolontariuszy,

którzy przyjeżdżają do Zwierzyńca rokrocznie, bo również nie wyobrażają sobie lata bez

festiwalu. To tutaj narodziły się wspaniałe przyjaźnie i sporo małżeństw (na przykład moje).

Wyobraźcie sobie, że Artur Zaborski, który programuje LAF i jest obecnie szanowanym

dziennikarzem i krytykiem, zawitał lata temu do Zwierzyńca na wolontariat. Arek Winiatorski,

który jest kierownikiem kina Skarb, a na co dzień szalonym podróżnikiem i autorem książek
podróżniczych, zawitał lata temu do Zwierzyńca na wolontariat. Jest mnóstwo takich osób,

które przygodę z LAF-em zaczynały od wolontariatu, a następnie zaczęły dla Akademii

pracować (ja, Łukasz Kanafa, Sabina Kapuścińska, Arek Winiatorski, Kacper „Gaspar”

Wójtowicz, Karolina Kasprzak, Ania Petynia-Kawa, Malwina Kurzak i wielu innych). Podobnie

jest z widzami. Niektórzy przyjeżdżają do Zwierzyńca od 20 lat. Bo siłą Akademii są ludzie i

jestem pewna, że tak zostanie!

Dagmara jest osobą, której zaproponowałam prowadzenie Akademii, ponieważ była częścią
LAF-owej rodziny. Znałyśmy się z festiwalu. Nie przyjaźniłyśmy się, bo trudno organizując
wydarzenie wygospodarować czas na dłuższe spotkania. Wiedziałam o niej jednak to, co było
dla mnie najważniejsze – kochała ten festiwal, przyjeżdżała tu regularnie, bo uwielbiała
Zwierzyniec i klimat Akademii, ceniła ją za to samo, co ja i Państwo. Pierwsza edycja

Dagmary pokazała, że to był właściwy wybór. LAF-owi nie trzeba czerwonych dywanów.

LAF-owi trzeba tej właśnie atmosfery i takich właśnie ludzi.

Do zobaczenia na zwierzynieckich szlakach.

Joanna Trębowicz


